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— P etersbu rg  4 M aja. —
Najjaśniejsi Państwo  otrzymali u rzędową 

wiadomość  o zaręczynach Jego Cesarskiej W y ­
sokości Wielkiego Xięcia Konstantyna Miko-  
ła jowicza,  z Xięzniczką Alexandrą  Saxen-Al -  
tenburg ,  które nastąpiły zgodnie z obopólnem 
przyzwoleniem Najjaśniejszych Rodziców w d. 
23  kwietnia r. b.

—  P a ry !  5 M aja . —
Dzisiejszy Jou rn a l des D eb a ls  ogłosił na­

s tępną w iad om o ść :  „Znane są każdemu waż- 
he  i liczne usługi ,  jakie pan Eynard od lat 
dwudz ies tu  ciągle oddawał  Grecyi ,  jej rządo 
wi  równie  jak sprawie  jej niezależności.  Dziś 
zapewnia ją ,  że ten niezmordowany przyjaciel 
Grecyi daje now ą  p róbę swego niezmiernego 
dla^niśj  poświęcenia.  Dowiedziawszy s i ę , ż e  
w  Porcie  Pirei słoja trzy okręty l iniowe an­
gielskie,  które żądać mają wypłaty procentu 
za ostatni kw ar ta ł  od pożyczki greckićj  przy­
pada jącego,  doniósł  naczelnikowi gabinetu kró- 
“i O ton a ,  że ,  jeżeli Anglia przy swych żąda­
niach upierać się będzie a rząd grecki nie b ę ­
dzie w s t a n i e  zapłacenia,  on summę tę na roz­
kazy rządu greckiego ofiaruje.  Ten czyn szla­
chetny i wspaniały przypomina n a m , że w 1829 
roku w chwi l i ,  gdy mocarstwa europejskie 
jeszcze żadnego postanowienia  względem Gre ­
cyi nie wydały i nie dały jej jeszcze żadnćj 
pomocy,  pan Eynard  bez żadnej rękojmi k ra ­
jow i  t emu przesłał  summ ę 700,000 franków,  
co ocaliło Grecyę od niebezpiecznego przesi­
lenia.

Minister ska rbu  przedstawił  izbie d epu to ­
wanych projekt  do p rawa  żądający 500,000 fr. 

kredytu nadzwyczajnego na wsparcie niższych 
u rzędn ików celnych.

Pomiędzy panem Po m er eu x  a xciem Vien- 
za f j tbyt  się pojedynek na pałasze,  w którym 
pierwszy ot rzymał  niebezpieczną ranę tuż pod 
sercem.  P o w o d e m  pojedynku miało być o -

świadczeme  pana P o m e r e u x ,  że musi się sprze­
ciwiać przyjęciu xięcia do Jockey K l u b u ,  po­
nieważ nie może dać głosu swegc  synowi czło­
w ie k a ,  który miał  udział  w  morder s twie  xcia 
d’Enghien.

— M a d ry t  29 K w ie tn ia . —
Przez nowy zwr o t  rzeczy w kwestyi p o r -  

lUgalskićj tutejszy gabinet  w t rudnćm znajdu­
je się położeniu.  W każdym razie przez o d - '  
mówienie  przyjęcia interwencyi  przez rząd 
portugalski  uniknął  on mnós twa z a w ik ła ń ,d o  
jakich musiałoby dao pow ód  zbrojne w m i e ­
szanie się w sprawy w ew n ę t rz n e  sąsiedniego 
kraju.  W  Każdym razie j ednak  królowa P o r ­
tugalii  szlachetnie po s tąp i ł a , nieehcąc być 
winną  ut rzymania swego t ronu  obcej  p o m o ­
cy rzą du ,  którego -wewnętrzne i zagraniczne 
stosunki nie przedstawia ją  żadnego charakte­
ru pewnośc i .  S t ronn ic tw o ,  które niedługo 
zajmie władze w Portugal i i  da tou tz iu ,  Hisz­
panii , że wys tępowało przeciw dzisiejszym 
powstańcom a wkrótce zwycięzcom. Gab inet  
hiszpański ściągnął na siebie niechęć obu  s t ron­
n ic tw  walczących w Portugali i  , jedni  są znie­
chęceni jego odwloką  i pó ł ś rodkami ,  d rudzy 
Bbiawfcmęmi groźbami.  Gabine t  ten powinien 
był pamiętać  , że nie było żadnego p ow od u  
p rawnego  wystąpienia i podobny krok stałby 
się tylko pozorem do mięszania się zbrojnie 
w  sprawy hiszpańskie innego narodu  sąsiednie­
go.  Tylko chęć odegrania ważnćj  roli poli ty­
cznej nakłaniała dzisiejszych mini s t rów hisz­
pańskich do podobnego kroku.  „D o tą d ,  m ó ­
wi H e ra ld o , E u ro p t  uważała nas jako ludzi 
więcej  potrzebujących cudzćj interwencyi  jak 
mogących się mięszać w sprawy innych dla 
ugru n tow an ia  w  sąsieunim kraju pokoju i 
porządku.  Dziś zmieni ona swój  sąd o nas. 
Wszyscy powstańcy  portugalscy nie zdołają 
się oprzeć czterem tysiącom h i szpanów nie 
bedą  śmieli nawe t  s tanąć p rzec iw nim “ W o j ­
ska hiszpańskie w  tej chwil i  marszami przy­
spieszonymi dążą do granicy por tugal skiej ,  a 
j e n e r a ł  Concha przywiózł  z Pa-yża pyszna na ­
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m io t ,  w  którym miał  przyjmować poddanie sie 
pows ta ńcó w portugalskich Dziś wojska te m u ­
siały już otrzymać rozkaz odwrotu .  Progresiści 
wcale nie ukrywają  radości  z dzisiejszego o- 
b ro tu rzeczy

Wczoraj  po połudn iu  poseł  angielski otrzy­
mał depesze z Lizbony do 23 b. m. p rzywie ­
zione paros ta tkiem do Kadyxu.  Według  nich 
królowa portugalska nie chce w  całej rozcią­
głości za twierdzać w a r u n k ó w  nałożonycn przez 
knglię.  Zdaje się że chce tylko zyskać na cza­
sie i oczekuje sku tków n i twy,  która nie da­
leko Lizbony zostanie stoczoną. W dniu 20 
bowiem baron Vinhaes przeprawi ł  się z Liz­
bony przez Tag  z 300 ludzi ,  by uderzyć na 
po w s ta ń có w  pod Sa aa  Bandei rą złożonych 
po większćj  części z guerylasów i stojących 
w  Se tubal ,  Palmel la ,  oraz innych miejscach. 
W  dniu 23 słyszano w  Lizbonie silny ogień 
karab inowy.  Wątpić j ednak  na leży ,  czy Sada  
Bande i ra  chciał stoczyć wa lną  bi twę.

Pan Silva Ca bra l ,  który z Kadyxu udał  się 
do L i -bony  nie został  przyjętym przez króla i 
k ró lowę  i ot rzymał  rozkaz opuszczenia P o r ­
tugali i .  Zaraz po ot rzymaniu depeszy poseł  an ­
gielski ,  który tutaj właśnie przybył z A r a n -  
ju e z ,  udał  się natychmiast  do prezesa rady m i ­
nis t rów.  Zdaje s ię ,  że pan Pacheco  był  tego 
za an ia ,  iż k ró lowa  por tugalska przystanie na 
in lerwencyę Hiszpanii  j ak tylko p.  d ’Aylon do 
Liznony przybędzie i uwiadomi  ją  o swych 
inst rukcyach u łożonych w  porozumien iu  z pa ­
nem Bulwer .  P an  Pacheco j awn ie  oświadczył,  
iż rząd angielski nie ma p raw ą  mięszać.się do 
s p r aw  Po r tu g a l i i , a lbowiem u ł o ż o n o , zt tyl­
ko  oba  mocars twa  razem mogą wystąpić zbroj­
n ie ,  gdy układy dyplomatyczne w  celu zapro­
wadzenia zgody nie po w iod ą  się. Dalćj  pan 
Pacheco  dowodzi ł ,  że gab inet  portugalski  nie 
ma  p raw a  zniweczenia uk ładów zawar tych po­
między dwo rami  hiszpańskim,  londyńskim i 
paryzkim i że gabinet  londyński nie może u- 
czynić ani jednego k roku w  Portugal i i  bez 
wezwania  Hiszpanii .  Pan Pacheco  miał naresz­
cie oświadczyć,  iż wojska hiszpańskie przejdą 
natychmias t  granice Por tuga l i i ,  j ak tylko j e ­
den  żołnierz angielski ukaże się n a gr u u c ie te -  

o kraju.  Poseł  portugalski  zaś oświadczy ł , że  
rolowa por tugalska dla tego wprzód  żądała 

pomocy  ang ie l skiej , iż sądziła,  że wojska hisz­
pańskie wystąpią j ako sprzymierzeńcy królo- 
w ć j , nie zaś jako pośrednicy pomiędzy nią a 
powstańcami .

G a ce ia  obejmuje  w  swym dzienniku no­
w e  p rawo  za twier  lżone przez kor l ezów o po­
borze  pod a t ków  do końca czerwca b r.  oraz 
p r aw o  o losowaniu  części długu kra owego 
z l i k w i d o w a n e g o ,  który ma zostać zamien io ­
nym na dług czynny. Rząd ma ogłosić w P a ­
ryżu i Londyn ie ,  gdzie i jakim sposobem ty­
tuły d ługu zamienione być mają.

P a r y ż  4 m aja. Osta tnie wiadomości  od 
granic Kataloni i  dochodzą do 30 kwietnia.  
■ rzćj naczelnicy karl istowscy Tr i s t any ,  R o s d e

Eroles  i bo rges  znowu  zjawili się na czele 
swych gromad.  Kiedy Tristany wychodzi w  
p o l e , widać że ma wykonać jakiś ważny za ­
mach.  Jednak  wiadomości  od granicy brzmią 
rozmaicie.  To tylko p e w n a ,  że kar l i ścizebra­
li 300 ludzi dla wkroczenia w  dol inę Rap za­
pew ne  w celu zabrania żywności ;  bardzo to 
wygodna dla kar l i s tów okolica. Załoga forte­
cy de Urgel dowiedziawszy się o ich zjawie­
niu się w  tej dolinie,  wyruszyła na ściganie 
ich. Nie ud-<o się przecież jćj dognać bo kar­
liści w  góry się usunęl i  i po d rodze uderzyli  
jeszcze na miasteczko Orgańya.  W  innych 
miejscach także się zjawiły pomniejsze gro­
mady. Gromada kabecylli Grau musiała  s to ­
czyć b i twę  z oddziałem pułku Pr inc ipe ,  zda­
j e  się przecież że ten kabecyl la stracił  cały 
swój  wpływ na ludność Katalonii .

Auzntaitogci.

ROZ BICIE  STA TK U P A R O W E G O  T W E E D .
( D o k o ń c z e n i e . )

J e d n a k ż e  wszyscy tak  byliśm y zajęci tym  o d ­
j a z d e m ,  żeśm y nie pos trzeg l i ,  iż m orze  p o d n io ­
s ło  się o cali os .nnaście ; czas b y ło  pomyśleć  n a d  
w ynalez ien iem  środka  ocalenie się. P ie rw sza  myśl  
b y ł a  zebrać  w szys tk ie  szczątk i k tó re  nan. m orze  
p o rz u c i ło  i z ło ży ć  je na  k u p ę ,  ab y  p rzez  to u t w o ­
rzyć  rodzaj p la tfo rm y wyniesionej po nad  poziom 
w o d y .  Nie b y ło  to zby t  t ru d n e .  W  kilka godzin 
p ra c y  potrafi l iśmy u tw orzyć  sonie takie s tanow is­
k o ,  schron ien ie  m ające  może dziesięć s tóp  K w a ­
d ra to w y c h .  Ale n a jw  ększą o b a w ą  p rz e jm o w a ła  
nas s łabość  naszćj b u d o w y .  Nie mieriśmy sz n u ró w  
ani lin do  p o w ią z a ń  a i ubezp ieczen ie  je; cząs tek .  
N a jp rzó d  z łożono  w ino  w  butelkach , z eb ran e  za­
p a s y ,  a noc n a d e s z ł” k iedyśm y jeszcze pracowali .  
Morze p rz y b ie ra ło  c iągle  i dopiero  o p ó łn o cy  za t rzy ­
m ało  sie U roczys ta  to b y ła  chwila  , w  k tó re '  o -  
zna jm io n o że  morze zaczyna o p a d a ć :  lękać  się n am  
z n o w u  p rzy S - ło  żeby  nie p o r w a ł o  w ą t łe ’j b u d o w y ,  
od k tórej  istnienie nasze zawis ło .  I l e ż  razy z g łę ­
biano dla docieczenia jak jeszcze stoi w y so k o 1. N a­
reszcie n i c  przesz ło  w ie rzch o łk a  kup y  przez  nas 
wzniesionej.  M ało  kto j ed n a k że  sp a ł  tej nocy ; zi­
m no b y ło  okropnie  d o jm u ją c e ,  n ik t  nie m ia ł  o k r y ­
cia , a wszyscy  przemogli .  P rzes trzeń  zby t  t i a s r a  
p o ło ż y ć  się n ie d o z w a la łu , w szy scy  s ied ząc  ko ło  
s ieb ie ,  skupieni ile m o żn o śc i ,  ab y  się  n aw za jem  
o g iz e w a c ,  n iecierpliwie w y g ląd a l i śm y  d n i e ,  d rż ą c  
szczękając  zębami i w  na js roższem  pogrążer . i  r o ­
zmyślaniu. Kilku  rzu c i ło  t ro ch ę  ż a r t ó w ,  lecz nie 
zne laz ły  odg ło su  , bo se rca  zby teczn ie  sm utek przy  - 
gniata ł,  n aw et  i se rca  ty c h  co żartowali .

Tego dnia  poginęli wszyscy  p ra w ie  co n:'e m ie ­
li tak jak my szczęścia dostać  sie między sk a ły  z 
k a w a ła m i  rozbitego o k r ę tu :  widzie liśmy jak pozo­
stali na  szczą tk ach  s te rcz ąc y ch  jeszcze z m orza ,  a 
b y ło  ich ze cz te rd z ies tu ,  rzucał- się koiejno  w m o ­
r z e ,  ch cą c  się do nas dostać w p ł a w ;  lecz ż a d n e ­
m u  p ra w ie  się nic u d a ł o ,  bo p r ą d  m orza  b y ł  silny 
a oni w yczerpan i  zby t  d ług icm i trudam i! Gu.ęl i  tak 
pod  iia.szćm o k i e m , a nie mogliśmy żad n  5j udz ie ­
lić im pomocy. T y lk o  modlić s ę za n ich  trzeba  
by ło .
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Przez  ten c a ły  dzień żyliśm y t r o c h ą  w ina  i g a r ­
s tk ą  mąki.

Sobota l3  lu tego. O  świcie byliśmy już  na 
nogach. W szyscy  do roboty  zdolni , po  napiciu się 
t rochę w ó d k i  z od trąconó j  szyjki hutelki zatkanćj 
kork iem  j podzieleni zostali na sekeye  każda  pod 
d ow ództw em  oficera i przeznaczeni  do rozmajtych 
z a t ru d n ie ń ,  do zbierania s z c z ą tk ó w ,  sukni , zapasów 
na ściąganiu o d ła m ó w  ku  um ocnieniu  chw iejącego  
się budy nku naszego. O godzinie c z w a r t e j , już dwa 
razy większej n a b y ł  p rzes t rzen i ,  p o w iązano  czę ­
ści jak można b y ł o ,  sznuram i z morza dobytemi,  
lecz jeszcze nie b a rdzo  b y ł  mocny. R ano  pięciu 
n ieszczęśliwych wisia ło  jeszcze u koła  machiny, ' 
widzieliśmy jak zw iązaw szy  dw a  d uże  od łom y o k rę ­
t u ,  puścili  się na  morze by  się znami p o łąc zy ć .  T y l ­
ko t rzech  ocalało.  Kolo  wieczora zapasy zebrane, 
w  sk rzy n iach  wina, w ódki ,  bary łk ac h  m ąk i  i solo­
nego m ięsa ,  dość b y ły  z n ac zn e ,  l ic z  nie mieliśmy 
w ody.  Dwie św in ie ,  b a ra n  i pies p rz y b y ły  do nas 
na sk a ły .  Tej  nocy mieliśmy dosyć miejsca do p o ­
łożen ia  się i sprania, lecz zimno d okucza ło  nain 
m o c n o ,  a p ró c z  tego lękaliśmy się o u trzymanie  ca­
łego  rusz tow ania  ochronnego .

N ie d z ie la  i 4  lu tego  W s t a w s z y  o samym św i ­
cie p racow a l iśm y  dalej  nad  ocaleniem uaszem. W  
z ła p a n y m  pa wodzie  t łom oku znaleźliśmy pulpit  do 
p i sa n ia ,  a w p rzed z ia łce  j e g o  kilkanaście zapa łek  do 
pocierania .  Z a m o k ły  w p ra w d z ie  , lecz wysuszone 
na  s ł o ń c u ,  ogień nain rozniecić d o z w o lą .  W ie lka  
z tą d  radość p rzy ję liśm y tę wiadomość potró jnem  
h u r r a !  W reszc ie  u d a ło  się zapalić  świecę i w s ta­
w iono ją  w p r ó ż n ą  b a r y ł k ę ,  p rz y  k tórej czu w a ła  
w a r t a  dn iem  i n o c ą .  Ściana podb i ta  b la c b ą  że la ­
z n ą ,  p o s łu ż y ła  za o g n isk o ,  na  k tó rem  upieczono 
ćw ie rć  ba ran iny .  K a ż d y  p o w ia d a ł  że  w życiu nie 
j a d ł  lepsze’j.—  Po p o łu d n iu  m ech an icy  m ając  juz  
o g ień ,  przedsięwzię l i  z b u d o w ać  ap ara t  do dysty lo-  
Wania w o d y  m o r s k ie j , ho zawsze b ra k  nam b y ło  
w o d y  s ł o d k i ć j , rozpoczęto dzie ło  p rzy  pomocy k i l ­
ku  r u r  o ło w ian y c h  i k ilku p ł a tó w  hlachy m iedzia-  
De’j ,  w y rz u co n y c h  p rz ez  morze.

P o n ie d z ia łe k  i 5  lu tego . R ó w n o  ze dniem 
w szyscy  wstali a  p ragn ien ie  ok ro p n ie  dokuczać  za­
częło.  S ekeye  w z ięły  się do swojdj roboty , a k i l ­
kun as tu  ludziom dano  rozkaz za jąć  się bu d o w an iem  
t r a tw u  ; w szyscy  nie śm iejąc  sobie w yznać  tego n /e^  
spokojni byliśmy o los naszego czó łn a .  A p a ra t  d y -  
s tylacyiny już  b y ł  w ru c h u  a ok o ło  godziny dzie­
w ią te j  zaczą ł  w y d a w a ć  bu telkę  wody słodk ie j  co 
k w a d r a n s .  Z  p o c zą tk u  szczególniej z ła  b y ł a ,  k a ­
n a ły  którenii  j i rzechodziła  sz k a rad n y  smak jej n a ­
d a w a ł y ,  jed n a k ż e  odstawiono ją  na  s t ronę  w do ­
b rze  z a k o rk o w a n y c h  b u te lk a c h , jako zapas nieo­
ceniony. N ad esz ła  po ra  śn ia d an ia ,  k u ch arz  w raz  
z naini o ca la ły ,  d a ł  każdem u p lacek  upieczony na 
miejscu z m ąk i  m o rsk ą  w o d ą  zarobionej , k a w a łe k  
b a ra n in y ,  p o rc y ę  r a k ó w  m orsk ich  i t rochę  ry b y ,  
k tó ry ch cśm y  na łow il i .  —  Śniadanie  uznano  w y ­
b o rn y m  , i znów  w szyscy  poszli do roboty .

O  godzinie jedenaste j  zrobiliśmy p rz esz ło  sześć 
bu te lek  w ody ,  a t ra tw a  ju ż  dobrego  n ab ie ra ła  
k s z t a ł t u ,  k iedy  k tóryś z rozb itków  z a w o ł a ł :  — 
, ,Ż agiel  w idać 1“ Bogu wiadomo jakie uczucia ten 
k rz y k  w  s e rc a c h  naszych  o budz ił  ! - -  W szyscy  w 
jedne j  chw ili  to samo uczynili z a p y t a n i e : — Gdzie?  
B y ł  to ty lko  b ia ły  p u n k c ik ,  a w ie lu  w ą tp i ło  czy 
to co innego nie k tó ra  ze s k a ł  r y s u j ą c y c h  się w c  
w szy s tk ich  s t ro n a ch  w idnokręgu .  J e d n a k ż e  p r z y ­
p a trz y w sz y  się u w a żn ie  , mary narze  oświadczyli  że 
to ż a g ie l ,  a w ki lka  m inu t  p ó źn ić j  ż ad n e j  nie p o ­

zostało w ątp liw ości .  L ecz  czyli nas zobaczy? Czy  
nie opuści nas z now ym  zaw odem  na smutnej sk a ­
le? W szystk ie  oczy zw ró co n e  b y ł y  na statek b y  
jego bieg wyśledzić.  - -  W  końcu  widzieliśmy że  
statek o p ły w a  k ran iec  ł a w y ,  o ośm do dziesięciu 
mil oa  nar potćm  z w r ó c i ł  się p ro s to  ku  nam p ł y ­
n ą c  w z d łu z  ł a w y  w  odleg łośc i  mil 2ch.

Ani w ą tp ić  już że  p o s t izeżono  nasze sy g n a ły ,  
ic  nain idą  z pom ocą .  U gina liśm y się poci ogar— 
m ającym i nas uczuciam i;  jędnom yślnem  porusze ­
niem rzuciliśmy się na kolana  i wznieśli  do n ieba  
k r ó tk ą  lecz ż a r l iw ą  m o d l i tw ę ,  potćm w s taw szy ,  
ściskaliśmy s ię ,  ca łow ali  bez k o ń c a ,  nic jednak  
nie m ó w iąc  bo w zruszen ie  g łos nam ode jm ow ało .
0  godzinie p i e r w s z ć j , b r y g ,  bo taki  b y ł  ó w  sta­
t e k ,  ty lk o  na c z te ry  mile o a  nas  b y ł  oddalony;  
rzuc i ł  k o tw ic e ,  poczćm  ujrzeliśmy w k ro tce  c z ó ł ­
no k tóre  h o lo w a ł  za s o b ą ,  o d łą c z a ją c e  się od  o -  
fcrętu i z w ra c a ją c  się ku  nam. W  n iesp e łn a  go­
dzinę szalupa w p ł y n ę ł a  pomiędzy s k a ły ,  w y p r ę ż y ­
ła  ż ag ie l ,  a  ośmiu s i lnych  m a j tk ó w ,  u zb ro jo n y ch  
bosakam i,  z g .ęb ia ło  d ro g ę  i puszcza ło  się ku nam. 
B ryg  ten  z w a ł  się E m ilio , a  kap itan  jego d o w ie ­
dz iaw szy  się o naszem nieszczęściu od wysłanego 
przez  nas  c zó łn a  w p i ą t e k , p o rz u c i ł  wszystkie  
in te resa  id ąc  ty lk o  za sz lachetnego serca  popędem
1 p rz y b ie g ł  w y r w a ć  nas  od  śmierci.  Nieoceniony 
k a p i t a n ,  B ernad ino  C a m p , sam z n a jd o w a ł  się W 
sz a lu p ie /  w i ó z ł  n a m  ż y w n o ś ć ,  w o d ę ,  zapasy ,  a 
z sz lachetnego  natchnien ia  dobrego  se rca  osobiście 
p r z y b y w a ł .  W ie d zą c  jak liczni jesteśmy, nic m o­
g ąc  zab rać  wszys tk ich  od  razu  w szalupę a l ęk a ­
jąc  się zehy  wsiadanie  szkodliw ego n ie ład u  nie w y ­
w o ł a ło ,  o f ia ro w a ł  się noc z nami przepędzić ,  d a ­
jąc n am  prze to  rękojmię z w ła s t ić j  osoby, że  za­
m ierza  s tanow czo  w s z y s tk ic h  nas ocalić.  - -  M ia ł  
w ie lk ą  s łu sz n o ść ,  bo pomimo całć j  skwapliwoścf,  
pom im o wielkićj c zy n n o śc i ,  dop iero  trzeciego dnia,  
t. j. 17  lu te g o , o godzinie 5 ej w ieczorem  w szyscy  
ujrzeli  sję na  p o k ład z ie  E m ilio  W e  czw a r tek  18 , 
p r z y  sp rz y ja jąc y m  wietrze  p rzy b i to  w porc ie  Sisal, 
na jb l iższym  miejsca naszej klęski. Lecz nie na łćm  
koniec wspania łości  kapitana Ćamp. W y sa d z iw sz y  
ty ch  Co chcieli na s t a ły m  lądz ie  pozostać ,  ofiaro­
w a ł  p rzew ieść  resztę do  H a w a n n y ,  o d p o w iad a jąc  
zawsze na w szystk ie  nasze d z ięk czy n ien ia ,  na p i e ­
n iężne  obietnice  p rz ez  n ie k tó ry c h  sobie czynione, 
że  n igdy  nic nie p rzy  j m i e , i że  już  w w ła s n e m  
s e r c u , w  roskoszy ulżenia  naszem u nieszczęściu,  
dos ta teczną  za czyn sw oj  zna jdu je  nagrodę.

E m ilio  p r z y b y ł  do H a w a n n y  3 m a r c a ;  k iedy  
dow iedziano  się w  tej kolonii o sz lache tnym  p o ­
s tęp k u  kapitana  B. C am p  i p o ruczn ika  jego p . Y i l -  
l a y e r d c ,  n a ty c h m .a s t  Otworzono p o d p isy  dla z ło ­
żenia  m u  d o w o d u  szacu n k u  i uwielbienia  publicz ­
nego. W  kilka ch w il  zeh ran o  4ooo  do larów  (36 
tys ięcy  z łp . J  L ecz  skoro  ci d w a j  ludzie d o w ie ­
dzieli się o t ć m , oświadczył-  na tychm iast  ze  nic 
nie p r z y j m ą ,  lecz p r o s z ą ,  aby  tę  summę oddano 
ro d z in o m ,  w d o w o m ,  sierotom nieszczęśliwych co 
zginęli w rozbiciu s ta tku  Tw eed. Konsul angiel­
ski o d rz u c i ł  tę ofiarę imieniem swoich w s p ó ł ro d a ­
k ó w ,  i p rz y m u s i ł  osadę b ry g u  E m ilio  do p rz y ję ­
cia p ieniędzy dobrowoln ie  o f ia ro w a n y c h ,  aby  jćj 
dać  dow ó d  wdzięczności powszechnćj .

p r z y j e c h a l i  d o  k b a k o w a .

O d d n ia  20 do d n ia  21  M a ja .  
B a r a n o w s k a  K a ta r z y n a ,  M ajew sk i  J a n ,  N iem o- 

j e w s k a  L u d w i k a  ob., z t ia ł ic y i ;  —  L sn c i  F r a n c i ­
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szek ob.,  Z ah a lk a  T eofi l ,  A d w en to w sk i  Michał,  
MarkofF J a n ,  Dubois Krolina  , z Polski.

W y  j e c h a l i  z  K r a k o w a .

M arkoff  J a n  , Dubois Karolina , do G a l i c j i , —

Doniesienie
OBWIESZCZENIE.

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  N o t a u y u s z  p u b l i c z n y .
M ia s ta  K ran ow a  i  J ego  Okręgu  

Podaje do wiadomości,  iż na żądanie 1° P. 
Maryai.njr Karasków pierwszego małżeństwa 
Piechockiej powtórnego Pióreckiej po ś. p, Wa- 
wrzeńcu Pióteckim pozostałej Wdowy w Kra­
kowie przy ulicy Mikołajskiej w domc pod L. 
647 w gminie V. M. zamieszkałe j , j ak równie 
sukcessorów ś. p. Jakóba Piechockiego, a mia­
nowicie:  2°  P- Joanny z Piechockich Gajdziń- 
skiej P. Karola Gajdzińskiego 0 .  M.K małżou- 
ki w domu pod L. 80  w gmiuie VII’ M. za ­
mieszkałej w assystencyi męża działającej , 3°  
P.  Jadwigi z Piechockich Włodarskiej  w assy- 
steucyi męża P. Józefa Włodarskiego O .M .  K. 
czyniącej  w Krakowie pod L, 394 mieszkają­
cej , 4 °  P. Maryanny Piechockiej panny dole- 
tniej pod L.  80  w gminie VII. M. mieszkają­
cej , nakoniec 5° P. Michała Piechockiego tak­
że  pod L. 80  w gminie VII M. zamieszkałego,  
i na mocy Aktu urzędowego przed podpisanym 
Notaryuszem na dnia 14 Maja r. b. za w orlego, 
którym ciż właściciele kamienicy N. 647 w gmi­
nie V. M. ustanowili waruuki sprzedaży,  w dro­
dze perlraktacyi spadkowej po Jakóbie Piecho­
ckim,  sprzedaną zostanie przez publiczną licy- 
tacyą przed podpisanym Notaryuszem w' Kra­
kowie przy ulicy Giudtkiej  w domu N. 101 w 
gminie I. w  Biórze notaryalnem odbyć się ma­
jącą  , kamienica przy nlicy Mikołajskiej w Kra 
kowie pod L. 647 w gmime V. M. stojąca,  
między kamienicami N.  646  Uznańskuh i 648 
Franciszka Xawerego  Placera znajdująca się, 
frontem do ulicy Mikołajskiej s tojąca,  o dwóch 
pię t rach,  ze stajnią sklepioną,  widermachem, 
pod następująccmi warunkami :

1) Cena szacunkowa na pierwsze wywołanie 
ustanawia się w summie 24,000 zip.

2)  Chęć kupna mający złoży tytułem v a d ii  
ną ręce Notaryusza licytacyą odbywającego k w o ­
tę 2 ,400 złp. którą w razie niedotrzymania w a­
runków lieytacyi,  na korzyść właścicieli dzi­
siejszych utraci a nowa licytacya na koszt i 
risico  jego ogłoszoną zostanie. Od składania

f ld o iiie s ie s f iia
Niżćj podpisany podaje do powszechnej  wia ­

domości  iż poruczoną  mu została Ajencya T o ­
warzystwa obopólnego zabezpieczającego w 
Wielkim Xięs twie  Siedmiogrodzkiej  ziem: p rz e ­
ciwko Gradobiciu dekre tem Cesarskim z dnia 
15 Kwietnia  1845 r. potwie rdzone bliższe w ia ­
domości  o zabezpieczeniu wszelkich p r o d uk ­
tó w  temu uszkodzeniu uledz mogące ,  umiesz-

Branicki A le sa n d c r  h r . ,  Golińska  , L ck czy ń sk i  I -  
zy d o r  ob., S tanska  T e o d o r a ,  do P o l s k i ;  - -  R a c i -  
b o row ska  A lexandra  ob.,  P rze b en d o w sk a  M arca  hr.,  
D ą b ro w sk i  J ó z e f ,  do P iuss .

Urzędowe.
rad iu m  wolnymi są sukcessorowie Jakóba Pie- 
chock.egc i wdowa po nim pozostała,  j ak r ó ­
wnie Józef  Kechuianu peiuomocuik Joanny Gaj- 
dzińskiej.

3) 1,'abywca zapłaci podatki zaległe jakie 
się u k aż ą , z możnością strącenia z szacunku, 
j ak równie koszta licytacji  za kwitem Notary­
usza takową odbywającego.

4) Po otrzymaniu przybicia i upływie ter­
minu warunkiem 6  zakreś lonego , nabywca wy­
płaci summę jaka po odtrąceniu z  szacunku dłu­
gów hypotecznych wypadnie ,  za okazanym so­
bie wprzódy dowodem iż tytuł własności */s ^a" 
mienicy N, 647 w gminie V. Miejskiej na rzecz 
Sukcessorów Jakóba Piechockiego uregulowa­
nym został ,  zaś długi bypoleczne z procentem 
P° Moo °d dnia nabycia wypłaci Wierzycielom 
hypotccznym wedle Wyroku klassyftkacyą u -  
rządzającego.

5) Po dopełnieniu warunków 3 i 4 nabyw­
ca Dędz.e miał wydany dekret  dziedzictwa.

O) Gdyby w osin dui po przybiciu ofiarował 
kto jeduę ósmą część wyżej nad wylicytowany 
szacunek i lakową w Biórze Notaryusza licy— 
tacyą odbywającego złożył,  now a licytacya wtedy 
od tak zaofiarowanej summy rozpoczętą zostanie.

7) Gdyby na dwóclt terminach nikt z chę­
cią kupna nie zgłosił s ię ,  summa szacunkowa 
zniżoną zostanie do z/ 3 części a od tak zu iżo-  
nćj ceny licytacya rozpoczętą zostanie.

8)Terminaao licytacj i oznaczają się następujące:
Pierwszy na dzień 5 Czerwc t\~j
Drugi na dzień 24 Czerwca s 1847 r.
Trzeci  ua dzień 10 Lipca 1

Zaw sze od godziny 10 z rana.
W z y w a  się przeto wszystkich chęć kupna 

mających aby w powyższych terminach w Btó- 
r ze podpisanego Notaryusza stawić się zech­
cieli ,  jak rów nie wierzycieli hypotecznych i 
prawa rzeczowe mających ażeby na pierwszym 
terminie wszelkie wierzytelności swe pod pre- 
kluzyą podali.

Kraków duia 18 Maja 1847 r.
(2r.) Martin S trze lb ick i.

p r y w a t n e .

czone są w  S t a tu tach ,  które każdego czasu u 
podpisanego udzielane będą.

(Ir.)  Fr .  B runo H alin  Ajent .
._______________________________________ _________ _ _______________________________.__________ G

■ W  dniu 27 b. m, o twar te  zos taną Ł A ­
ZIEN KI  kąpieli W ó d  mineralnych siar- 
czanycb,  w  wsi Swoszowicach  pod K r a ­
kowem.  (Ir.)

łł Poniedziałek  z  powodu uroczystego święta G azeta Krakowska niew yjdzie.


